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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

Od Brzegów Menu, 22 Stycznia.

W  nocy m iędzy  16 i 17 b. m . podczas 
straszney burzy , która panow ała w Stadtheim  
nastepuiące smutne w ydarzenie m ia ło  tam  
m ieysce . Zona iednego z sędziów z ien w .m h  
b ęd ąc  chorą , postaw iła  św iecę p rzy  łozKU 1 
zasnęła niezagasiwszy iey . P ło n n e  w k ró tce  
ob ie ło  całą ' pościel; lecz z p rzyczyny  ściśnię­
tego  pow ietrza , nie m ogło  poyśc daley. O o- 
licznosć ta dosyć b y ła  iescze pom yślną dla in­
nych  m ieszkańców ; gdyż w  czasie tak  stra­
szney burzy  i w ich rów , gdyby  się ogień 
p rz e d a r ł b y ł  za pokoy chorey , m em ałoby 
budow li zam ienił w  perzynę. N iesczęsh- 
w a  chora, będaca w  pokoiu sypialnym  
na niesczescie znacznie odleg łym  od innych 
pok o i, b y ła  znalezioną nazaiutrz iescze  ̂ w  
życ iu , lecz zupełn ie  opaloną i w kró tce 
skonała.

z Hamburga, 20 Stycznia.
T y tu ł Pełnomocnika Rozumu, pod  iakim

się o g ło siło  nowe tuteysze pism o peryody  -c i­
ne, iuż mu n iem ało  p rzy czy n ił m eprzy iacio ł, 
Lecz P ierw szy  iego N um er zapew na w ięcey  
i f h  tó w o izy  T o pismo w z ię to  za 
następuiące słow a z Montesquieu:

„Gdybym m ógł tyle dokazac, aby każdy  
obyw atel m ia ł nowe pobudki do kochania 
sw oiego X iążęcia, oyczyzny, p raw  1 rządu 
pod którym  się u rodz ił, poczy tałbym  się za 
naysczęśliw szego z śm iertelnych.-

A tak  w y r a ln e m  iest. że to pismo peryo- 
d y c z n e  w prost iest p rzeciw ne w ielu pisarzom  
dzisieyszym , k tó ry ch  ca ły m  przedm iotem , 
iest czernienie i obrzydzanie rządów , rów nie 
iak  osłabianie przyw iązania ludów ku Fa-

nuiącym . ^ W iednia  IQ Stycznia.
■ W  sk u tek  postanow ienia Cesarza JM sci 

dw ór tuteyszy bierze żałobę na dni 17 z po ­
w odu śm ierci Królcwey W irtem bergsk iey , 
w ie lk iey  Xiężaey Rossyyskiey K atarzyny . _ 

F u  końcow i roku p rzeszłego , p rzy w iez io ­
no b y ło  do A gram  dla odesłania do oyczyzny 
dw anaścioro dzieci dw óch C zechow , Pr/ f k  
nanych o rozm aite p rzestępstw a 1 pozniey 

t uw ięzionych. T e niescsęsliw e isto ty , z k to
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ry c h  naystarsze n iem a nad la t 6 , a n a y m ło d sz e  
la t d w a , b y ły  p ra w ie  nag ie , w y staw io n e  na 
g w a łto w n o ść  zim na w  te y  p o rze  ro k u  i 
w  stanie n ay o k ro p u iey szey  n ęd zy . 'M iło ść  
ied n ak źe  lu d zk o śc i ta k  b y ła  silną  w  sercu  
W ice  P alą tyna  Jana  Babochay , iź  d a ł  iin 
p rz y tu łe k  tym  c z aso w ie  i w sze lk ie  dosta­
rczen ie . Kassa to w a rz y s tw a  dobroczynności 
A g ra m s k ie g o , d o s ta rc z y ła  im  odzien ia  na 
drogę . Zaraz za ic h  p rz y b y c ie m  te z a s iłk i 
dobroczynności b y ły  dla n ic h  w y ś w ia d c z o ­
ne; le c z  sko ro  ty lk o  ro z e sz ła  się w  m ie śc ie  
w iad o m o ść  o ic h  o p ła k a n y m  s tan ie , o ra z  o 
n ęd zy , ia k a  ic h  w  w ła sn e y  c z e k a ła  oyczy- 
znie, m ie szk ań cy  ieden  p rz e d  d ru g im  u b ie ­
gali s ię  w  w y św ia d c z e n iu  dla n ich  p om ocy  
i w k ró tc e  te  dz iec i z n a laz ły  o p iek u n ó w  w  
A gram . D w oie  n a w e t z n ich  b y ły  w z ię te  
p rzez  zam ożnych  -obyw ateli z w a ru n k ie m  
p rz y z w o ite g o  w y c h o w a n ia  i u trzy m an ia . 
T ak im  sposobem  w y b a w ia ią c  o d  nędzy  te 
d w an aśc ie  n iew in n y ch  is to t, dano im  oraz 
zręczn o ść  stan ia  się uźy teczn ein i o b y w a te la ­
m i k ra iu , k tó ry  ic h  ta k  ła s k a w ie  p r z y ­
g a rn ą ł .

2 R a tyzb  ony  22 S tyczn ia .

X iąźe de la  Tour et T a x is  w y ie c h a ł  
dnia w czo ray szeg o  rano do M unich , w  celu 
znaydow ania  się p rz y  o tw a rc iu  p o sied zeń  
rep rezen tan tó w  stanu. Ie n e ro ło w ie  H rab io ­
w ie  Deroy i d ’ E ckart w y ie ź d z a ią  tam że w  
dniu iu trz e y sz y m . J . K. M. X iąźe W ilh e lm  
B aw arsk i p r z e ie c h a ł  w  dniu 18 b . m . p rz e z  
E rlan g , podobnież ia d ą c  w  ty m że  p rz e d m io ­
c ie  do M un ich .

N i D E R I . A N D Y .

z B ru xe lli, 25  S tyczn ia .
B ią rą c y  p e n sy ią  P o d p u łk o w n ik  Jansens, 

z n a y d u ią c e  s ię  iuż  od  d w ó ch  m ies ięcy  p o d  
s tra ż ą  z pow o d u  m niem anego sp isk u , n ieda­
w no un iew innionym  z o s ta ł , n ie ia k is  zas L acro ix  
k tó ry  s łu ż y ł  p ie r w ie y  w  p u łk u  strze lcó w  
F ra n c u z k ic h  i g rz e b ie n ia rz  Francois są  do­
ty ch czas  w  areszsc ie  z tegoż sam ego  p o w o d u .

Pan N aubach , p rz e d s ię b ie rze  w y d a ć  tu no­
w y  zb ió r a k tó w , ty c z ą c y o h  się  w ięźn ia  w y ­
spy  S tey H «leny. W  liczb ie  ta k o w y c h  m a się 
m ie śc ić  i k e rre sp o n d e n c y ia  H rab ieg o  L as Ca­
ses z J e n e ra łe m  B artranem .

W  czasie  b u rz y  b y łe y  w  dniu 16 b . m . 
p io ru n  u d e rz y ł  w d z w o n ic ę  iednego  z k o śc io ­
łó w  w  m ieście  R erm ond  i z a p a l i ł  b y ł  onę; 
lecz  o g ie ń  w k ró tc e  ugaszonym  zo s ta ł.

Pani K a la ł an i, zn ay d u ie  się  te raz  w  L ille 
i lest n iebezp ieczn ie  c h o rą .

F  H A N C V I A .
z P a ryża , 11 S tyczn ia .

X iąźe  A ngulem ski o f ia ro w a ł 1000 franków  
do s k ła d k i  na pom nik  m a ią c y  się  w y s ta w ić  
w  C an ib ra is  na cześć Fenelona, au to ra  nie­
śm ie rte ln eg o  Teleniaka.

Liczba cu d zo z iem có w , k tó rz y  p rz y s ię g li  na 
p o d d ań stw o  F ra cu zk ie  od  ro k u  1814, w y n o ­
si w ię c e y  t r z e c h  ty s ięcy  osób.

P o w ia d a ią  że k o ro n acy ia  Króla naszego n ie  
będz ie  m ia ła  rm eysca  w  R eim s, le cz  w  k o śc ie ­
le tuceyszym  Pauny M aryl, (N otre  d am ę). —• 

' (w iadom o że i N apoleon w  ty inże  k o śc ie le  
b y ł  n a m a sc z o n y m ).

Na dnie rz e k i Ron, k tó ra  te raz  n a d z w c z a y -  
nie sp a d ła , znaleziono bardzo  w ie le  zab y tk ó w  
d ro g ic h  s ta ro ży tn o śc i, iak o  to: n a c z y ń , m o ­
net, ozdob a rc h ite k to n ic z n y c h  i t. d .

W  ty c h  dn iach  podana b y ła  p ro ż b a  do 
Izby  d ep u to w a n y c h , k tó re y  a u to r  p ro ie k to -  
w a ł  zn ieść  w e  F ran cy i n azw an ia  P re fe k tó w  
p o d p re fe k tó w , i t. d. a na to m iey sce  ustano­
w ić  In tendentów , pom ocn ików  In tend en tsk ich  
i t. d. P rożba ta m iasto sk u tk u  śm ie c h  po - 
w szech n ey  s p ra w iła .

D nia w czo ray szeg o  w  k o śc ie le  o p a c tw a  
św ię te g o  D yonizyusza o d b y ły  się e x e k w ie  za 
duszę Króla L u d w ik a  XIV. W szy scy  X iąźę- 
ta  i X ięźne dom u B urbunów  b y ły  obecne na 
ty c h  sm u tn y ch  ob rzęd ach . W i czo rem  w sz y ­
s tk ie  w id o w isk a  tea tra l .e b y ły  zam k n ię te .—  
T egoż  dnia w  k o śc ie le  Sgo Jerem iasza  od­
b y ł  się p o g rzeb  k a m e rd y n e ra  K ró lew sk ieg o  
i p o d sk a rb ie g o  kassy  p ry w a tn e y  J  K M. Ba­
rona Hue, znaiom ego z p rz y w ią z a n ia  k u  Lu­
d w ik o w i XVI. K rew n i ieg o  i m nostw o r o ­
dzin n iesczęs iiw y c li k tó rem i się  o p ie k o w a ł  
szli za trum ną rz ew n ie  g o  o p ła k u ią c .  Syn 
Barona Hue, m ianow anym  z o s ta ł nastę, c ą  
oyca  sw o ieg o , to iest p ie rw sz y m  k a rm e d y -  
n e rem  K ró lew sk im .

P rzy  obchodzie  e x e k w ii  p o  s. p . L u d w ik u  
XVI z n a y d o w a ły  się  ta k ż e  d e p u ta c y ie  od 
obu izb.

W iele  z g a z e t tu te y sz y c h  za trzy m an e  b y ły  
dzisiay  z p rz y c z y n y  sm utnego  w czo ray szeg o  
o b chodu .

C órka ied n eg o  o ffic ia lis ty  s łu ż ą c e g o  w  iz ­
b ie  d e p u to w a n y c h  p rz y b liż y ła  się  b y ła  
do ogn ia , g d z ie  ie y  m atk a  su sz y ła  b ie ­
liznę. Suknie d z ie w c z y n y  na ty ch m iast z a i ę ł y  
się og n iem  i w  p rz e c ią g u  d w ó c h  godzin  
u m a r ła  w  s tra szn y ch  cierp ien iach ..
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Proiekt poiedynku, o którym roschodziła

się pogłoska od luiku dni, uskutecznionym 
został w  dniu 18 b. m. między Pułkow ni­
kiem  Fabvier i Panem Dticlos. Dway przeci­
wnicy udali się do lasu Bulońskiego w  to­
warzystwie czterech świadków,  ̂ uzbroieni 
pistoletami. Pan Duclos, wskutek przyiazne- 
nego .losu w ystrzelił pierw szy i tra fił w ra­
mie przeciw nika, ten zas ostatni w ystrzelił 
na w iatr, tym sposobem poiedynek się skoń- 
czy* \ ,  Rana Pułkownika tak b y ła  lek 
ka, iź mu nawet nieprzeszkodziła być 
obecnym przy obiawieiuu wyroku w 
iego spraw ie. Którego treść taka- 

»Trybuuał uznaie Fabvier, Sennevile i Can- 
nuel winnemi kłam stwa i potwarzy; używ a­
jących powagi puzwaiaiącey się na mocy 
ar uy ku fu .̂óo KOdexu karlego, a ze wzglę­
du na okoliczności tey spraw y pierw ey w y ło ­
żone zwalniaiąc karę, skazuie Fabvier na 
opłatę 100 franków kary pieniężney; Senne- 
ville zaś i Cannuela każdego na podobnąż 
opłatę 5o franków; Roskazuie aby trzy pisem ­
ka, które dały  nastanie processowi b y ły  za- 
biane,Poddaie Fabvier opłacie wszelkich strat 
processo wy ch, poniesionych przez Cannuela-, 
Senneville zas podobneyźe opłacie wdowie 
Kapitana Ledoux. A  po w ypełnieniu te»o 
wszystkiego spraw a się umarza.

— Jeden z redaktorów pisma pod tytułem  
Memorial Bordelais, pom ieścił w wielu g'aze- 
tach naszych odezwę następującą: Która"rów- 
nie iest krótką iak dobitną:

..Wierni przedsięwzięciu swoiemu rozsie­
wania potw arzy autorowie Mine rw y, oska- 
rzaią mnie w  numerze pisma swoiego 48, 
iakobym pow iększył liczbę sk ładaiących  
ofiary dla mieszkańców Pola przytułku. W y- 
znaię, ze zarzut ten iest fałszyw ym  i pro­
szę przyiąć odezwę moią i umieścić ią  w  
dzieniku waszym.«

— Drugie pismo przytacza przeciw ko ta­
kowym  składkom  dwa wiersze Pana Etien- 
ne7 iednego z redaktorów Minerwy.

iE/i votes allez hien loin chercher des malheu-
T6HCC

»Quand il en est ici qui fntiguent vos yeux:« 
jjNaprózno tak daleko niesczęsnych szukacie 
iKiedy ich tyle zawsze przed oczyma

macie.«
Dalszy ciąg rospraw Albiyskich tyczących się 

powtórnego processu o zabicie Fualdesa.
Grudnia 3 i .

Prezydent roskazał wezwać Panią Manson

która iescze raz potw ierdziła , źe doskonale 
poznaie Bessiera Feinac iako Człowieka, któ­
rego w idziała koło stołu z innemi zabóycami 
Fualdesa. Zarzucono zatem Pani Manson, źe 
pow iadała, 1 i  niepoznaie tego człow ieka 
kiedy go stawiono przed nią.

Pani Manson: było  to skutkiem przedsię­
wzięcia niew yiaw iania sekretu.

Prezydent-. Bessiere Feinac powstań, (do Pa­
ni Manson) czy poznaiesz go dobrze? Czy 
niemasz iakiey kolw iek w ątpliw ości w  p rze­
konaniu swoiem?

Pani Manson-. Nie Mosanie Prezydencie. 
Zadney niemam w ątpliw ości.

Prezydent-. Cóz W Panią o tern upewnia?
Pani Manson: Moc praw dy mnie przeko­

nyw a, a krew  niesczęsliwego Fualdesa w o­
ła  o zemstę, (chcąc dóysć praw dy pytano 
się iescze Pani Manson względem niektórych 
sprzeczności w  iey zeznaniach. Na co od­
pow iedziała, źe przynaymniey w Albi wszy­
stkie iey zeznania są zgodne i źadney nieuka- 
zuią sprzeczności.

Na proźbę oskarżonego prezydent czynił 
niektóre zapytania świadkom. Pani Manson 
powiada ze od dnia zabóystwa aż do 2 Listo­
pada nigdzie niew idziała Bessiere Feynac).

Bessiere Feinac-. A więc Pani Manson ra ­
czyła się rozminąć z praw dą, kiedy u trzy ­
m yw ała , ze w idziała mnie u Pani Pons.

Pani Manson: Ja się wytłomaczę; lecz nie- 
ręczę aby to było pomyslnem dla oskarżone­
go: Nazaiutrz po iarm arku Sgo Piotra, Pani 

ons poruczyła mnie iakąs kommissyia do 
załatw ienia u Pani Bastyd, z którą razem m ie­
szkała. W idziałam  tam kilka osob należą­
cych do rodziny Bastyda, a między temi 
młodego człow ieka, którego Pani Pons na 
zw ała przedemną Bessiere Feinac, któreaó 
dopiero co wypusczono z aresztu. Poznałam 
podeyscie; i domyśliłam się, że chciano mnie 
oszukać przez to fałszywe doniesienie, i źe 
ten m łody człow iek niebył Bessiere Feinac.
Z resstą  wyznaię, źe człow iek którego tu 
w id z ę , nieiest ty m , któregom w idziała 
w ten czas u.Pani Pons. Zakończyła nakoniec 
powtórzeniem, ze odkryw ała  i m ów iła nav- 
rzetelnieyszą praw dę, uznaiącBessiera Feinac 
za iednego z zabóyców, których w idz ia ła  w 
domu Bankala.

Prezydent roskazał w prow adzić Bacha. Za­
pytania czynione mu przez tego urzędnika 
sciągafy się do wyiaśnieuia: 1) Czy poznaie-
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. * .  ? i C 7 y S 0  w idział w  k u c h -  i Ą & w t o  ' J ^ T S i S

£3 $ ^ . ••fe-ase*  do£Cno zabóystw a? a) C z y ^ y s x a ł ^ t e g _  ^  gołego, ^
rzonego  w y m a w ia n e  Pr  . • - p 0 znaie dom u, g d zie  i P P  po ru czn ik  zan d arm e-z wielką pewnością twx p «  v  ̂ I ^  tamże m ieszk i po

ryi); d z i a ł a  m ło d e j  ^  % latar-
sty d :  wGdzie lest moy y Marca Bessiere  cego w' tern y 1

P re zy d e n t:  C zy^w  clnm  ̂ ^  proiekto-P r e z y d e n t :  Czy w  u k tó re  p ro ie k to

: s r ^ e  M f r ś u - *  s ~  » -

k to re m i b y ł  t - k f  ](joo fran k ów .
z a ś ofiar o w  a ł  b y  ł  m  d(lalić  D acha, a  w p ro -

P re z y d e n t luskazui<L ^  zaś Je n e ra h
wadzić Ba n f rnvJ; > aby kazano odczytac 
ny przypomina są , dfiia 5 Czerwca 1818
testament Bankf ow/ 6^ y  daia 2.5 Lipca
roku, i w ykazało , ie  B a r ,
tegoż roku. Z czeg do_
ka ło w a  w f " f ah’nf ew  czasie  dokonania zaboy- 
w a ł  się w  k u c h  V c in a c ,  k tó ry  ią
s tw a , i \ e  to Dy* . u d e rz y ą k a e m .
zatrzym ał na wschc > okoliczności wy-

J £ »  “ -r s s  -

« »  " rP r e z y d e n t ,  z^py p  /ia i o w a  odpowiada, ze
p o zn a ła  p ie rw e ^ Tri: p l , aną i d o d a ie , i e  m ąz  
b y ła  w ten czas  P  za b ó y s tw ie , ze
ie y  p o w m clz ia ł naza ^ iP  zabdycdw  i Syno- 
b y ł  ta k ie  w  to w a  y y  m em oze
w ie c  B a s ty d a .  Co się V naie iy c ie  po-
z  p e w n o śc ią  tw ie r .d z ic , . y m y śli w y -

Ł & »  "™ S,a’ p ro s i ł° ’ie y  pozw olono w i o z ę  dnia
Pan jen*sam  sf z b l y S  i d * * * *

i g  M arca  sp o tk a ł ° r“ ak, v , J z ia ł  kogoś id ą -  
k u A w e iro n , p o w ia d a , ^
cego za nazwana po-
pozniey kob S nieznaibniym by-
tSfrZłc  fiJTTey . . „ „ b o h y l a d o -

m °Tank o S a  ktdra S S ^ S T £ i a d k i e m ^ J o -

— O ' •• 'V  A '  to bvł Bessiere P  e in a c ,
f  tuPf p r z e d  n ią  w s z e d ł w  u licę  p ro w a d z ą - źe tuz p rz e u  m ą  iescze
c ą  do iey  m ieszkan ia , ze tam ^o” k t ^  . gzyb_
w y  razn iey  p o z n a ła  - ze s ę p  Sw id z ia J a  go 
^  p o b ie g ła  na w s c h o d y ^ l k £ z y p a t r u i ą c e | o
iescze  na dziedz, i , > Wszy stk iem  co
się  i  z astan aw ia łąc  ? nie n ió w iła  o ty c h
d z ia ło  s ię  w  dom u, , p  j i f , en'e, ia k  aź

% r * i c h  r y
d o p ie ro  p  u| r2 y m t,ie , i e  to  zeznanie iest

z u ^ ł n i e ^ g ^ ™  ̂ Ś S ą c ą 111̂ '^
t e k o T łu n a c a  ieg o  m a tld , a tą  o s ta tn ią  n ie- 
“ ^ r i a c a  ie y  z a s łu g  zachodz i. N a co Peer-

  Posiedzen ia  p ó in iey sze  b y ły  c tv ezn ia
. -pU w e  N a posiedzen iu  dn ia  o S tycznia

“ e w S e » i e  P ro k u ra to ra  n n e ra lu e g o  trtaw .o-

“ 1 T t l P t S-Sof « » , » ,  stale = aaia

P " “ l l r i US r ao t v S  b y ły  bez  sk u te -  
w e / B y h g i  111 £  p o tw ie rd z a li sw o ie
czne. Jedni dJ niu z dnia 9 słu ch an o
zeznam a- N ^  P ^  dm u l0  p ro k u ra to ra
strony c y w ik iey , zakodczen ie  osta teczne 
Jeneralneg  , n a s tąp i. (W iadom o iuz  z
p r ° Cie T z v c h  don iesień , i e  się ten  p ro cess  
P m e łu ie  i osta tecznie  sk o ń c z y ł. B essw re  
z u p e łn e  V -  ■ C onstans, p rz e c iw k o  k tó ry m  
C e m a c , M . a d  p an i M anson  na po -

p o lied len fu  ’dnia 4 -  b . m . og łoszen i zostah
n iew inneroi.

R O Z M A I T O Ś C I .
, ,  ,, ... T unis znow u

   D onoszą z  M alty , ze
się o k a z a ły  z a raź liw e  cho roby .
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